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„ P R Z E G L Ą D  K O Ś C I E L N Y “  wj chodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na całe Niemcy 3 in., dla Galicyi 
i A ustry i P / s Hor., w innych krajach cepa prcnumeraoyjna z doliczeipem odnośnego portoryum. — Biuro redakcji przy ulicy Seminaryj- 
skiój N r. 2 . — Ilękopisma nadsyłano'R edakcyi, jeśli nie zostaną zużyte, zwracają się na żądanie. — List} do R edakcji winny być frankowano.

Repla Trzeciego M m i św. F M « k
Tak słynna encyklika A uspiea to  concossum est jak i li­

sty  pasterskie i mowy Papieża Leona X II I  z czasu, gdy był 
A rcybiskupem  w Perugii, dały nam  poznać wielkie znaczenie 
i ważność Trzeciego Zakonu d la dzisiejszego społeczeństwa, 
a zachęta do rozkrzewiania tego Zakonu pom iędzy wier­
nym i, wyrzeczona z wysokości Stolicy Piotrowej, powinna 
b y ła  znaleźć oddźwięk w sercach wszystkich kapłanów. T ym ­
czasem  nie widzimy, aby gorącym  życzeniom P apieża od­
pow iadała gorliwość i p raca duchownych, owszem słyszym y 
i p rzekonu jem yL się,'ie  pragnieniom  i dobrym  chęciom w ier­
nych staw iane byw ają przeróżne trudności' i przeszkody. 
P rzyczyną tego w wielkiej części jest nieznajomość ducha 

reguły tego Zakonu.
Czemże je s t i do czego dąży Trzeci Zakon? W edług  

wyrzeczenia Leona X III  je s t to „św ięta insty tucja,*^która 
wszystkich tych, co nie żyją w klasztorach, łączy ze sphą 
w tym  celu, aby za pomocą pobożnych ćwiczeń przed n iebez­
pieczeństw am i zepsutego św iata ich zabezpieczyi&j Zakon ten  
jek t przeciw ieństwem  fałszywej surowości, lecz zarazem  prze­
ciwieństwom wszelkiej niedbałości i obojętności w służbie 
Boźęj; je s t przeciwieństwem szalonego ducha bun tu  przeciw 
Stolicy Apost. i wszelkiej władzy, k tóry  tak  wielu ludzi dziś 
opanował; je s t przeciw ieństwem  ducha świata, nieszczęsnego 
rac jonalizm u , obejmującego w sobie wszelkie duchowe, m o­
ralne, religijne, polityczne i kocyaine choroby/czasów  n a ­
szych; je.-t wreszcie nieom ylnem  lekarstw em  na tę  gorączkę 
w pragnien iu  wygód, rozkoszy i ziemskich uciech,,., która 
dziś jak  za czasów św. F rańciszka z każdym  dniem  coraz 
więcej wszystkie warstw y społeczeństwa trawi. Trzeci Za­
kon posiada sposób n a  rozwiązanie jednęl z najwięcej palą­
cych kwestyi w obecnej chwili, kwestyi socyalnej. Zm ierza bo­
wiem do tego, aby usuw ać rozbrat w społeczeństwie, w święty 
związek bratersk i łączyć ubogich z bogaty mi: wpoić w serca 
bogatych m iiośH  clirześciańską, aby tem , co im  Bóg dał 
z dóbr doczesnych, dobrowolnie dzielili sio z ubogim i bra­
ćmi; ubogim  zaś u łatw ić i osładzać ich krzyż, kazać zapo­
m nieć  o ucisku ubóstw a w bogactw ie zadowolenia i szczęścia 
wewnętrznego przez wzgląd n a  Jezusa  Obr. i Jego  miłość, 
n a  niebo i skarby wiecznej nagrody. „Trzeci Zakon zatem  — 
jak  mówi peryodyczne pismo niemieckie*), przeznaczone dla 
członków tego Zakonu —  walczy ze słabości m ii i chorobami, 
n a  które społeczeństwo dzisiejsze najbardziej cierpi,1- z uie- 
w iarą, indyferentyzm om , lub  religijną obojętnością, niereli- 
gijnością, bu n tem  przeciw władzom  od Boga ustanow ionym , 
nieposłuszeństw em  przeciw rodzicom i przełożonym , niem o- 
ralnośeią, pogrążeniem  się w doczesności, żądzą używania,

*1 S t. F ra n cisci-G lóćk lein  (2 roczn. str. 271), wybornie reda­
gowano pismo miesięczne, wydawane w lnnsbrucku u  Raucka prżba 
O, Arsoniusza N iedrist.

| stro jenia i zabaw, mściwością i nieprzyjaźnią, żądzą proce­
sowania się i kłótliwością, twardością i nieczulością dla b li­
źnich. Trzeci Zakon nie znosi w swem łonie żadnego n ie ­
dowiarka i heretyka, żadnego w ystępnego, bezbożnego czło­
wieka, w ogóle nikogo, kto nieuczciwy, gorszący wiedzie 
żywot i po upom nieniu z złycli nałogów się nie poprawia. 
Zobowięzuje swych członków do skromnego, jakkolwiek odpo- 
wiedniego do s tan u  ubioru, już to aby stało  się zadosyć po­
korze i skromności, już też aby usuw ać wszelki zbytek, przez 

I co tak  często sum ienie i m ajętność n a  szwank byw ają n ara - 
j żanc. Nakazuje członkom spełniać wiernie posłuszeństwa 

winne przełdfonym , okazywać im  uległość' i powolność. Za­
kazuje im  uczęszczać n a  widowiska, zabawy niebezpieczne 
dla cnoty i m oralności i przyzwyczaja ich w ten  sposób do 
samotności, do życia niem ająeego styczności z tłum em , do 
zaparcia, um artw ienia, pokuty, gorliwiej m odiitwy i częstego 
przyjm owania Sakram entów  św. Również żąda, aby człon- 

| kowie me przywięzywali se rc a ’ do dóbr doczesnych, nie za­
nurzali się nam iętnie w7 ziemskie spraw y i w śró fc  zbyte­
cznych trosk o doczesność nic zapom nieli o wieczności i nieb i 
A ukazuje członkom, którzy są zarazem  rodzicami, aby dzieci 
swe w bojaźni Bożej wycliow7yw7ah, n a  pożytek i pociechę 
dla K ościoła i państw a. U pom ina członków7 do wzajemnej 
miłości i zgody, do un ikan ia kłótni, sporów i procesów7; 
zachęca do sum iennego spełniania obowiązków stanu  i po­
w ołania, do czynnej m iłości bliźniego."

W  słowach tych zaw7arta  je s t mniej więcej treść re ­
guły  Trzeciego Zakonu. K tóż nie widzi błogosławieństw , 
jakie ztąd m ogą spływ ać n a  św iat dzisiejszy? Któż me 
przyłoży ręki do tego, aby znękane i zdemoralizowane spo­
łeczeństwo dzisiejsze wprowadzić n a  drogę ra tu n k u  i zba­
wienia, uchronić od strasznej katastrofy, k tóra przedo- 
wszystkiem  pomści się n a  tycli, co m ogli i byli powinni 
ratow ać a obowiązku swego nie dopełnili? Czyż stróże po- 
rządku, spokoju i szczęściu ludzkości będą stali z zaloźo- 
nem i rękam i i obojętnem  okiem, zim nem  sercem  przyglądać 

| się będą zgubie cloczesnćy i wleeznej tych, których z calem  
l poświęceniem i zaparciem  powinni prowadzić- do szczęścia, bro­

nić od niebezpieczeństw , ratow ać od zguby? Nie u lega 
w7ątpliw7ości, że jak  wr wierze C hrystusa je st lekarstw7o n a  
wszelkie obłędy i szały zepsutej n a tu ry  ludzkiej, tak  wl ręku 
duchowieństwa, szafującego wszystkicmi skarbam i tej w iary, 
spoczywa ra tunek  tak  strasznie dziś podupadłego m oralnie 
społeczeństwa.

Aby tedy przyczynić się, ile sił naszych, do rozbudze­
n ia jak  największej gorliwości w spełnieniu zamiarów7 bło­
gosławionych tego Najwyższego S trażnika ludzkości, co z wy­
sokości Stolicy Piotrowej ogarnia rozum em  i itezuwa sercem 
wszelkie jej potrzeby, uwrażam y przedew szystkiem  za konie­
czne rozszerzyć dokładniejszą znajomośŁ Trzeciego Zakonu 
w jak  najszerszych w arstw ach społeczeństwa za pomocą 

j p ism a naszego, i tym  sposobem przyczynić Się do rozwia­
n ia różnych uprzedzeń i fałszywych pojęć, dość powszechnie 

I u  nas zagnieżdżonych, które bezw ątpienia głów ną r



—  2 6 8  —

czynągbbojętności wobec gorącego wezwania N am iestn ika Chr.
W  tym  celu ogłaszam y regulg Trzeciego Zakonu z stósownenn 
objaśnieniam i. J e s t  to, w edług oświadczenia wyraźnego B e­
nedykta X II I  w konstyt. P a tern a  j&pSis (4 Id. Decbr. 1735), 
prawdziwy i właściwy zakon z regułą, now icjatem , p ro fesją  
i hab item , a nie żadnem  B ractw em . R egułę Trzeciego Z a­
konu, ułożonćSj przez św. F ranciszka, potwierdził pierwszy 
z m ałem i odm ianam i Papież Mikołaj IV  k o n sty tu c ją  S-upra 
montem  catholicac fidei z 17 września 1289 r. Ponieważ 
konsty tucya ta  aż do tej cliwiłi zatrzym ała swą moc i s ta ­
nowi dzisiaj jeszcze norm ę dla Tercyarzy, dla tego ważny ten 
dokum ent podajem y w dosłowncm tłom aczeniu, dodając do 
pojedynczych rozdziałów (20), z których reg u ła  się składa, 
stosowne objaśnienia i uw agi’):

„Mikołaj Biskup, sługa sług  Bożych, życzy ukochanym  
w C hrystusie dzieciom, B raciom  i Siostrom  Zakonu P oku­
tnego, obecnym  jak przyszłym , zdrowia i apostolskiego bło­
gosławieństwa.

N a górze katolickiej wiary, k tó rą  uczniowie,-Chrystusa, 
ożywieni głęboką pobożnością i żarliw ą miłością, pogańskim  
ludom, w ciem nościach błądzącym  opowiadali, i k tórą K o­
ściół rzym ski przechow uje-i podtrzym uje, jest, jak  wiadomo, 
ugruntow any silny fundam ent chrześciańskiej religii, k tó ­
rego żadne burze w strząsnąć, żadne bałwany zachwiać nie 
zdołały. -Gdyż to  je s t właściwa i prawdziwa wiara, bez któ- 

tfń f n ikt Bogu podobać się, n ik t łaski znaleźć nie może. 
Ona to to ru jn drogę, do zbawienia i przyobiecuje nagrodę 
i radości wiecznego szczęścia. Z tąd  to chw alebny wyznawca 
C hrystusa, św. JYańcfszek, założyciel tego Zakonu, który 
tak słowem jak  przykładem  drogi do Boga wskazywał, dzieci 
swe w czystości w iary  nauczał i chciał, aby ją  wyznawali, 
w ytrwale dochowali i zarazem  w uczynkach stwierdzali, aby 
idąc n a  tej drodze do zbawienia, po dokonaniultego żywota 
s ta li się obyw atelam i wiecznej szczęśliwości.“

I . O p rzy jm o w a n iu  do ZaJconu. „Ponieważ Zakon 
ten  szczególmejszemi przyw ilejam i wyposażyć i do jego roz- 
krzew ienia jak najgoręcej przyczynić się zam ierzam y, po- : 
stanaw iam y, aby wszyscy co do obserwowania tego sposobu j 
życia przypuszczeni być m ają, przed swem przyjęciem  g ru n ­
tow nem u egzam inowi (diligenti ęxam inationi) poddali się 
pod w zględem  wiary katolickiej i posłuszeństw a dla Ko- ’ 
ścioła katol.; jeżeli ią szczerze wyznają'" i mocno wierzą, 
m ogą być spokojnie przyjęci. S tarannic-jodnak  czuwać nad 
te in  należy, aby żaden heretyk  lub o herezyą podejrzany, 
albo nie m ający dobrej sławy do Z akom Ptego nie był przy j 
puszczanj, aby, gdyby takiego przyjęto, był jak najprędzej 
inkwizytorom heretyckiej złości ku ukaran iu  podany.11

O b j a ś n i e n i e .  Podstaw ą całego życia chrześciań- 
skiego je s t w iara katolicka. D la tego żąda F rańciszek św. 
od aspirantów  do I I I  Zakonu przedewszystkiem , aby złożyli 
jaw nej świadectwo swrej wiary; aby udowodnili znajomość za­
sad wiary, że w nie mocno wierzą i okazują Kościołowi 
nakazane przez wiarę posłuszeństwa. Przepis ten  w owym 

fGzasie, w którym  różni sekciarze zwTodzący lud powstawali, 
jak  K atarowie, W aldeńozycy, Albigeńczycy, Praticelli, ko­
nieczny i ważny, nie mniej koniecznym  okazuje (§ię w dzi­
siejszym czasie, w k tó rym  w iara tak strasznych jak  nigdy 
doznaje napaści; gdyż wszelkie zbawienie tak  pojedynczych 
ludzi jak  całych społeczeństw  tylko z Kościoła płynie, jak  to

*) Objaśnienia te są wyjęte z następujących żrodeł: 1) Jlegula 
sire modus rirendi fra trum  de poenitcntia tertii ordinis saecularis 
s. F randsci, jussu iiru i P. M inistri generalis cjusyuo ilefmitorii dispd- 
situs per ] ’. ] i \  Ant. dr Cipressa, Obser. Brov. Itoinanae Alunmum. Eoniue 
1865.S )  M anuel des JPrcres et des'Soeurs du tie rs ordnj de la poni- 
tenco de s. Fraiąęois d Assis. Nouyelle cdition conforme a cello, qui a eto 
redigóe et publieo par 1’ordro du Iyeycrendssime 1’ero Sulyator Orieri, 
31 uistro General <lp. 1'Ordros des FrereS Mmcurs ćnpucins. Paris 
18C7. P>) Wspomniane już wyżej St. Francisci-Glocklein.

Papież tak  często w rozlicznych okólnikach z przyciskiem  
pow tarzał. — Jakkolw iek eg z am in 'ten  tak  wyraźnie bywa 
wTym agany, to jednak  m ożna od mego zwolnić tych, k tó ­
rych stosunki, stanowisko, położenie, życie dostatecznie je s t 
znane. —  Cześć Zakonu w ym aga nadto, aby członko­
wie zażywali nienagannej sławy — a ztąd obowiązkiem 
je s t przełożonego Zakonu dokładnie się o tom  poinform o­
wać i nie przyjm ować lekkom yślnych, płochych, bawiących 

j się p lotkam i i n ieznośnych osób. Przez to interesom  Za­
konu najskuteczniej się dopom aga i najiatw ićj odpiera za- 

> rzut, jakoby Tercyarze byli tylko bigotam i i dewotkami, 
j zarozum iałym i na swą pobożność i pysznym i; zarzut, k tó­

rego n ieste ty  ogólnL odeprzeć nie można, który jednak, 
jak  każdy rozsądny przyznać m usi, spotykać może tylko 
osoby pojcdyńcze, ale nie Zakon i sprawę.

II . Sposób p rzy jm ow an ia . „G dy się kto zgłosi do 
Zakonu, winni przełożeni, ustanow ieni do przyjm ow ania aspi­
rantów , dowiadyw-ać się pilnie o jogo urzędzie, stanie i s to ­
sunkach, uwiadom ić go o obowiązkach Zakonu, a zwłaszcza 
o powinności zw rócenia niepraw nie naby tej obcej w łasności. 
Gdy się-" to stanie, inoże być, jeśli sobie życzy, w sposób 
przepisany odbyta z n im  cerem onia obłóczyn, lecz starać 

' się powinien, aby jeśli cudzą własność nieprawmie posiada, 
wr brzęczącej m onecie lub pewnym  zastawem  zwrócił; gdyby 
zaś żył z kim  w nieprzyjaźni, winien się z nim  pojednać, 

i Gdy to wszystko w-ypełni, po upływ ie roku, jeśli po n a ra ­
dzie z kilku doświadczonymi braćm i zostanie uznany za zda- 

I tnego, w ten£sposób będzie przyjęty, że przyrzecze zacho­
wać wszystkie przykazania Boże i w sposób należyty  za 

; wszelkie wykroczenia przeciw regule, jakich  się dopuści, od­
pokutuje, gdy w edług zdania w izytatora do togo wezwany 
będzie1); przyrzeczenie to m a być protokularnie spisane 
przez osobę p iastu jącą urząd publiczny. W  inny sposób nie 
wolno przełożonym  nikogo przyjmować, chyba że ci po dojrza­
lej rozwadze ze względu n a  s tan  i usilne prośby kandydata  
mnego będą zdania. N adto  rozporządzam y i postanaw iam y, 
że po w stąpieniu do tego Zakonu n ik t z niego wrystąpić nie 
może i do św iata powrócić; jednakow-oź do innego aprobo­
wanego Zakonu m o/e przejść. N iew iasty zam ężne m ogą 
wstąpić do Zakonu tylko za pozwoleniem m ałżonka.11

D rugi ten  rozdział podaje najprzód bliższe w arunki 
przyjęcia wskazuje n a  wiaściwy charak ter Zakonu. W  pa 
piezkiej konstytncyi napotykam y różne lmzwy tego Zakonu: 
jak : ordo, fra tern itas, congregatio. Bliższe objaśnienie znaj­
duje się w konstytncyi P aterna  Seiłis B enedykta X III  
z 10 g rudnia 1725, który Zakon Trzeci n azy w a,/właściwym 
Zakonem, zupełnie różnym  od BractwZ6 R óżnica pomiędzy 
ty m  Zakonem  a B ractw am i jasna , bo podczas gdy B ractw a 
wiążą się pewnemi s ta tu tam i celem zaprowadzenia pomiędzy 

-członkami pewnej jednostajności co do w ypełn ian ia niektó­
rych dobrych uczynków-, Zakon Trzeci posiada regu łę , urzą­
dzającą całe życie Tercyarzy. A spiranci m uszą odbyć rok 
próby, po którego upływie składają profesyą w edług pewnej 
formuły. Prolesya ta  wciela dopiero właściwie do Zakonu. 
Jakkolw iek przyrzeczenie złożone w p ro fesji nie zobowięzuje 
pod grzechem , jak to później wykażemy, to  zobowięzuje ka­
żdego do przyjęcia nałożonej kary  i pokuty. „Ztąd, pisze 
0 . Ignacy Je ile r*), p ro fesja  je s t  czemś więcej anF eli wry- 
rażonem  p o s t a n o w i e n i e m ,  je s t ona przynajm niej w a-

B Form uła profesj-i brzmi: Ego frater (vel soror) N._Nł uro- 
m itto  I)eo omnipotenti, Beatuo M arińeĄcmpcr v irgini, Beato B atri 
Francisco, omnibus iSanetis e t tibi Bator, toto tempero yitao moao 
obseryaro omnia diyina m andata, u t  in reguła fratrum  de poouitentiu, 
confirmata a Bapa Nicolao continctur, et satisfaeerc pro transgressio- 
nibus, tpias contra regulam hujusmodi commisero, ąuandooumjuo pro 
ipsis a uioo B-atro Y isitatore reąuisitus et intcrpcllatus fucro. (Aut. 
do Cipressa art. 7 § 2).

a) Normalbuch fu r  die B ńh ler u. Schtcestern des I I I  Or 
dens 3 t;ap
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r u n k o  wr y  m  ś l u b e m ,  k tóry  w najłagodniejszej formie 
zobowiązuje sum ienie do praktykow ania cnót, chociaż nie 
obciąża natychm iast przestępcy grzecham i. S łusznie dla 
tego nazyw a się  J e n  związek Z a k o n e m  a me B ractw em , 
chociaż członkowie nie-.'ślubują jak  w Zakonach właściwych 
trzech rad  ewangelicznych.“ N ajdokładniej określa isto tę 
tego związku O. A nt. de Cipressa*), gdy mówi,Łże je s t „sta- 
tu m  ąuem dam  m edium  in te r  religiosos, regularem  r ita m  
prolitentes, et m eros saeculares" — a dalć jisfinodum  quem - 
dam  *fen m ethodum  vel norm am  m a n d i,  rjuam ifaeteri sae- 
cułares non haben t:“ — Co się tyczy profesyi, której wa­
runki w rozdz. I I  jasno są wyrażone, postanowiły ustaw y 
jeneralne , przez Inocentcgo X I w r. 1688 potwierdzone, że 
jeśli chory w niebezpieczeństwie życia pragnie ją  złożyć; 
życzeniu jego winno stać  się zadość, chociaż rok próby 
jeszcze się nie skończył, aby m ógł pozyska& odpust zupełny 
in form a jubilaci, jak i wszystkim  nowieyuszom bywa udzie­
lany. Jeśli jednak  chory nie odbył obłóczyn, może być 
przypuszczony do tej ceremonii, lećz nie do profesyi, chyba 
że już rok now ieyatu ukończył. — Jakkolw iek reg u ła  prze­
pisuje, żo ak t profesyi m a byćK p isan y  przez osobę p iastu­
jącą  urząd publiczny, to w edług obserwancyi obecnej w y­
starcza, gdy nazwisko nowTego członka zaciąga się do spisu 
T ercyarzy i dyrektor wystawia m u świadectwo uw ierzytel­
nione pieczęcią zakonu. — Co się w Rszcie tyczy zam ężnych 
niewiast, w ym agano, jak  pisze O. D 'O rieri, wyraźnego po­
zwolenia ze strony  mężów wtedy, gdy Tercyarze zobowią­
zani byli nosić zew nętrznie suknie zakonnigjponiewnż prze­
pis ten  nie bywa dzisiaj przestrzegany, wy starcza milczące 
zezwolenie małżonków.

I II . O ubiorze. ^C złonkow ie tego związku powinni 
nosić ubiór z grubego sukna, które tale co do ceny jak 
barwy nie je s t  rażące i nie je s t zupełnie białe ani czarne, 
chyba że kogo wizytatorowie za radą m in istra  n a  dłuższy 
czas z ważnych i praw nych przyczyn od te g o -  zwolnią. 
P łaszcze, fu tra  i różne okrycia w inny być bez kołnierzy, 
skrom ne, kroju prostego, otw arte lecz zapinane, jak  przy­
zwoitość wym aga; rękawy m ają być rówmież wązkie, zam ­
knięte. S iostry nosić będą płaszcze i suknie z graliego 
sukna, albo przynajm niej pod płaszczem  białą lub C zarn ą  
suknię, albo też d ługą szatę wTełn ianą lub ln ianą bez fałd; 
jednakowoż co do grubych m atery i i fu ter m ogą być ze 
w zględu n a  s tan  i obyczaj krajowy dyspensowane; sznurów 
jedw abnych nie wolno im  używać. Tak bracia jak  siostry 
m ają n a  futro używ ać skór owczych i nosić tylko wnreozki 
skorzanne; nie wolno im  używać do trzewdeów jedwabnych 
wstążek i w ogóle wyrzec się powinny wszelkich próżnych 
strojów  światowych, wedle upom nienia księcia Apostołów" 
P io tra  św.“

U biór przepisany przez św. F ranciszka Tercj ąrzom był 
taki, jak i nosili prości ludzie i wr pierwszych wiekami człon­
kowie 'trzeciego Zakonu publicznie go nosili. Chodziło o śro­
dek zaradzczy przeciwko zbytkom  i zniewieścialości dzieci 
świata. Ponieważ z czasem  duch clirześbiański pomiędzy 
ludam i znikał, dosłowne przestrzeganie tego przepisu stało  
si.ę niem ożebne, dla tego przełożeni zakonu uznali za ko­
nieczne przepis ten  co do odróżniającego rodzaju ubioru 
ograniczyć. 'U staw y jen era ln e  rozporządzają! ;,Non dabitu r 
ejusm odi licen tia  nisi i iris et m ulieribus boni exempli, no- 
tae  m odestiae e t wirtutis, nec nisi in scriptis concedetur, 
subscrip ta  a P. Y isitatore, M inistro  e t Secretario  e t sigil- 
la ta  sigillo ordim s, et sine his conditionibus nem o poterit 
ferre hab itum  discoopertum ; et idem  obseiwandum erit cum  
sororibus, u t  p o rten t rudem  hab itum  discoopertum ; po terun t 
tam en  si r e l in t  ferre pallium  seu clilam ydes furcas seu 
subeinericias e t re s te s  ejusdem  coloris. P ro  m m  o casu

*) 1. c. art, 2,

dab itu r licentia viro au t m ulieri yilis officii au t in  officina 
vel extra; neque locatori, co llB to ri wectigalium vel tribu- 
torum  au t sim ilia officia exercent: . E t si posteaąuam  dis­
coopertum  tu lerit, susceperit aliąuod ex praetęlictis ofliciis, 
non po terit am plius discoopertum  gcstarc e t si contrtulixe- 
n t  ab Ordino ejiciatur.“ Jakkolw iek reguła nie zohowięzuje 
w tej mierze dzisiaj doslowmie, to jednak  duch tej reguły  po­
zostaje i wym aga, aby Tercyarze w obec zbytków' i próżności 
wj strojach, panujących na świecie, przestrzegali jak  największą 
skroinnoJS i prostotę, zalecali się duchom  pokuty i u m ar­
twienia, i w ten  sposób clioć wT części przykład ubogiego 
P atry arch y  P rańciszka naśladowali. „Jodnakownż, jak  s łu ­
sznie upom ina O. Jeiler, z drugiej strony  należy unikać 
wszelkich uderzający cli oryginalności i nadzwyczajnośći'wrubiol' 

s rze i strzedz się przed duchem  owij ukrytej pychy, k tóra 
przez zaniedbany ubiór pragnie n a  siebie ściągnąć oczy 
ludzkie i clfce błyszczeć pozorem pokuty i pogardy' świata. 
P rosty , zwydząjny ubiór jest dobry, lecż nie je s t wcale isto tą 
Trzeciego Zakonu, jk tó ra  spoczywa w w nętrzu, w scrcucz lo - 

j wieka, zasadza się n a  cnotach szczerej pokuty7, prawdziwej 
pokory, rzeczywistej pobożno®i i głębokiej m iłości Bogii- 

; i ludzi.“ Jakkolwiek Tercyarze, wTcdlug istniejącego, przez 
wielu Papieży potwierdzonego zwyczaju, m ogą nosić ubiór, 
jaki je s t  w użyciu każdego czasu w m iejscu ich pobytu,
pod nim jednak  nosić winni oznakę’, zakonną, to je s t m a ł y  
l i a b i t  z a k o n n y, k tóry  pierwszy Ju liusz  I I  konstytu- 
cyą V isis  z 25 m aja 1508 uznał za w ystarczający. M ały 
ten  liabit sk łada się ze szkaplerza i paska. Szkaplerz 

j powinien być z m atery i wełnianej b runatnćj lub szarej 
i tak  długi, aby zakrywmł piersi i grzbiet i sięgał aż 
do paska. J e s t  to właściwa form a szkaplerzy zakonnych, 
jak je  zwykle noszą. Przełożeni jednak  m ogą i w tym  
punkcie dyspensować i zezwulić n a  m ałe szkaplerze, które 
w każdym  razie większe być powmne aniżeli szkaplerze 
brackie. Pasek może być z konopi, lnu  lub w'ehiy i po- 

'■ winien m ieć trzy''"węzełki. Obie te  odznaki zakonne, które 
przy obłóczynach poświęcane bywają (gdy stare się podrą 

i nowe nie potrzebują być poświęcane), m uszą T ercyarze z a-
iv s z e nosić, gdyż inaczej nie m ają żadnego udziału  w li­
cznych zakonowi udzielonych odpustach, jak  F erra ris  (verb. 

j Tertiarii) zauważa. Jednakowoż w pewnych razach, jak
przy ciężkich pracach, w chorobach, lub gdyby ktoś do- 

* znaw ał przykrości i trudności od osób, z k tórem i żyć wspól- 
| nie m usi, może dyrektor udzielić n a  czas pewien dyspensę, 
i (Dalszy ciąg nastąpi).

I Dla czap tyle t a l  Dezowocnych?
( C i ą g  d a 1 s z y).

d. P o tio ra  sunt, quae prae ocuhs liabere debeat 
bona (quam  kom m um  laudes et applaiisus) ae terna ani- 
m aru in  salus e t I)ei gloria —  owoż według Synodu ko- 
lońskiego, co kaznodzieja powinien m ieć dalej n a  mwadze. 
M i ł o ś ć  a p o s t o l s k a ,  to klejnot, co szczególniejszym 
blaskiem  świecić powinien w koronie cnót kaznodziei. $pNio 
znam  żadnych innych  regu ł w'ymow'y kaznodziejskiej, po­
w iedział J  m  z A wiła, .ak m iłość Boga i gorlnyość o Jego 
chw alę.“ Św. B ernard  z S ieny kazał z wielkim skutkiem . 
K iedy go się pytano, jak ich  regu ł przestrzega, aby zdziałać 
tak  wielkie rzeczy, odpowiedział: j.-Jcdnę jedyną tylko re ­
gu łę  zachowwuę; odkąd poświęciłem się kaznodziejstwu!, nie 
powiedziałem n i g d y  slowTa, któreby nie m iało n a  celu 
c li wt a 1 y  B o g a .  Przez troskliwe przestrzeganie tej reguły  
pozyskałem  wszystko co posiadam  z wiadomości, wymowy,
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wprawy i powagi — i_ przez to tylko błądzące duszo pro- | 
wadziłem  do Boga.“ Św. Teresa zwykła byhi-'mówić,|»fco 
i za dni naszyudirównie je s t prawdziwem: „Kaznodzieje naszycli 
czasów nic są przetraw ieni tym  wielkim c®niem m il$fci boskn j. 
jak i posiadali Apostołowie, i dla tego ich płom ień wydaje m ało 
'.gorąca.11 K ardynał B ełłarm in zapytuje się, dla czego po­
m im o licznych kazań postnych, jakie w wielkich m iastach 
w ygłaszane być zwykły, bcdaj jakakolwiek zm iana w oby­
czajach w ystępuje n a  jaw, lecz wciąż te  sam e występki, | 
grzechy, obojętność i wy uzdanic. I  odpowiada na^to słusznie: > 

S^Ego nu llam  aliam  inyenio causam , nisi quia u t plurim um  
conciones erud itae et elegantes e t lloridae funduntur, sed 
deesf m im a , cleĘst vita, deesł igm s, b m ilo r ,  m agna Ula 
caritas ćlecst, quae sola po test d icentium  verba anim are et 
corda audientium  inllam m aro e t conim utare... Quod desi- 
dera tu r hoc est, u t  p raeferan t m agnum  affectum erga D eum  
e t an im arum  salutem , eumcjue non sim ulatum , sed yerum , 
non cxtortum , sed quasi n a tu ra lite r  ex loute cordis m a- 
nan tem  (Ascm .s. ment. in  D eum , grad. G).

I lu s tra c ją "  do tych  słów B ellann ina  daje nam  Gisbert,
(1. c.): „Pozwólcie mi nazwać rzeczy po im ieniu. Są ka­
znodzieje, co nie m ają żadnego zam iaru, jak  wypowiedzieć 
kazanie; prawią, ponieważ m uszą i ponieważ to ich obo­
wiązkiem i zatrudnieniem . Zapytaj ich się, czy p ragną  ni- 
w eczyćSblędy, zwalczać występki, grzeszników dd^pokuty 
prow adzić?— odpowiedzą ci, jeśli będą szczerym i,lże prawią 
bez wszelkiego zam iaru; zresztą każdy niech wy nosi z ka­
zania pożytek, jak i uważa za potrzebnym. Ułóż powiedzieć
0 m ężu, co z taką in d o len cją  zim ną praw i kazanie? Dzi­
siaj np. mówi o chciwości. Alboż sądzisz, że m u cho­
dzi o zbawienie wieczne chciwców7 i skąpców? W cale me.
1 chciwcy słuchający jego kazania wracają do domu takimi, 
jakim i przyszli do kościoła. To są charaktery , które ani 
dobrego, ani złego zam iaru nie m ają. Jeśli n a  swej dro­
dze ujrzię przypadkiem  kilka wawrzynowych liści, to je j 
zerwią z przyjem nością, lecz się wcale o nie nie ubie­
gają. Mówią na wiatr,' są tylko głosem, co sprawia 
wrzawę, nie troszczą się ani o w spaniałości tego, ani d ru- j 
giego św iata."

Kaznodzieje tacy  przypom inają aes sonans et! cym bal- 
li in  tinniens P aw ia św. (I  Kor. 13 1); usposobienie tego j 
rodzaju je s t zupelnem  przeciwieństwem apostolskiego ducha, 
który l.azal Ignacem u św. w'yrzec do towarzyszów: „Ito, 
accendite orbem ,“ który m u dał za liaslo: , O m nia ad m a­
jorem  D ei gloriam !" Czemżeż je s t A postoł? py ta  się O. Ka- 
wignan. A postoł je s t p a l ą c ą  s i ę  m i ł o ś c i ą ;  Apostoł I 
p ragnie prac i cierpień, traw i się, abyT wy drzeć bracią z objęć 
błędu, aby ich oświecić, p o c ie sz a j podnosił?,." hlogoslawień- j 
stw a chrzęś.ciaństwa w nicli zaszczepić. A postoł je s t boha­
terem , oliarą, nauczycielem , ojcem; je s t niepokonanym , po- \ 
kornym , surowym i czystym , m iłosiernym , czułym . „W ielo 
reguł wymowy ustanowiono, pisze Mullois, i dziwna rzecz,
0 najpierwszej i najważniejszej, o m i ł o ś c i  zapomniano. 
Aby dobrze mówić do ludzi, trzeba ich bardzo kochać. 
N iech będą jak  chcą grzeszni, obojętni, niewdzięczni, 
w grzechach zatopieni, przedewszystkiem  kochać ich trzeba; 
tam je s t < wangeliczna siła  życia, tam  tajTmnica żywego
1 skutecznego słowa, tam  urok wymowy. Chodzi o pozy­
skanie serc, powrócenie ich znowu Bogu’; m d  ość tylko umie 
odkryć tajem nicze drogi,*..prowadzące do serc; zawsze się 
je s t wymownym, gdy chodzi o ra tunek  tego, kogo się ko­
cha; słuchanym  byw a zawsze chętnie ten , k tó ry  je s t ko­
chany... Jeśli tedy w sobie nie uczuwasz wielkiej m iłości 
i serdesznego współczucia dla ludzi, jeśli mu widok ich nę­
dzy i obłędów nie uczujesz w sobie zapału i świętego drże­
n ia  miloa^i — to usuń  się, nie posiadasz daru  clirześc. wy­
mowy. N igdy nie przenikniesz i nie w strząśniesz dusz, 
n igdy i( li nie opanujesz i n igdy nie posiędziesz najpiękniej­

szego królestw a n a  tym  świecie, królestw a sere.“ (Mullois, 
TpJours <l'eloqu. sacrće, chap. I).

Mówiąc o apostolskiej miłości, tęm  najwznioślejszem 
źródle prawdziwej wymowy, w yłączam y ztąd, jak  sie.1 rozu­
mie, wszelką miękkość, kobiecość, k tóra żadnego mężczyzny 
nie zdobi, a cóż dopiero kapłana. Z drugiej strony nie 
chwalimy też tego ognia, który się w hałasow aniu, -łajaniu, 
wyzywaniu objawia, k tóry  tylko ganić, krzyczeć, pioruno­
wać umie. Pom ijając, żo tego rodzaju wymowa m ało  po­
żytku przy nosi, a częłsto szkodzi, nie odpowiada ona wcalo 
duchowi prawdziwej miłości Żarliwość apostolska je s t m ą­
dra; rozważa pilnie siły i potrzeby słuchaczów, czas i m iej­
sce; kieruje n ią  niebieskie św iatło ewangieliuznój m ądrości 
i d la tego nie jestigwaltownym  ogniem, co traw i i pali, lecz 
słońcem  lagodnem, co oświeca, rozgrzewa, rozwesela, orze­
źwia. I  to" w łaśnie je s t konieczne, aby utorować sobie p rzy ­
stęp  do -serc  grzeszników, aby je  skruszyć, zm iękczyć i n a ­
wrócić. „S trach  sam  zdobi serce zd rę tr lalą rozpaczą sk rę­
pować i osta tn ią  iskifo nadprzyrodzonego życia zupełnie za­
dławić, lecz nowej siły życia wlać n e potrali; może p rze­
straszyć bezbożnego grzesznika i odebrać m u lalszywą spo- 
kojność, do ziemi go przybić, lec:: nigdy zdolny nie 
będzie’ go podnieść i n a  dobrą naprow adzić drogę.- Bo 
se rig  co tylko m a strach  o żadnej nadziei, je s t bez r u m  
i życia. Chcieć n a  am bonie tylko piorunować, tylko grozić, 
straszyć, byłoby to gasić knot palący7 i zgiętą trzcinę łam ać; 
i dla tego lepiej byłoby milczeć, pozwolić spać grzesznikom  
i w falszywcm .ich spokoju pozostawić, aniżeli ich obudzić 
na to, by s tra c ie  w przepaść rozpaczy11 (Jungm ann  a. 3i>l.) 
G dyby postępow anie Zbawiciela w obec grzeszników, Jego 
nauki zilużone w najw spanialszych przypowieściach stały7 z a ­
wsze żywo przed oczym a kaznodziejów, toby kazania ich 
bozwątpienia większy przynosiły pożytek. Kończymy uwagi 
nad tym  punktem  pelńem i zapału  słowy ks. Mullois: „Po­
wróćm y do w spaniałom yślnej i serdecznej miłości naszych 
ojców7 w aposto lstw ie! N iech słuchacze-" nasi uczuwnją tę 
miłość, niech ją  czytają, włdzą w całej osobie nasżćj, w n a­
szych ry sa c h ,: słowach, powiedziałbym, w końcu palcy n a­
szych ! N iech pojmią, żo kapłan  je s t ich pierwszym i na j­
wierniejszym przyjacielem  F-M iłość je s t wielką potrzebą n a­
szych czasów. Tak często m ożna dzisiaj sły szeć: »v lek nasz 
potrzebuje tego — wiek nasz potrzebuje owego.« W le lk i Boże! 
wiek nasz jednego tylko potrzebuje, tj.: m i ł o ś c i !  W yrw any 
być m usi z objęć nieszczęsnego egoizmu, który go trawi; znaleźć 
m usi nieco szacunku i współczucia wśród nieznośnych sto­
sunków, któro m u żadnej pociechy dostarczyć nie zdołają. 
Pocóż ta k  daleko szukam y? K r ó l e s t w o  B o ż e  j e s t  
w n a s z y j e  li s e r c a c h .  S tarajm y się dobrze czynić lu ­
dowi Bożem u i ratow ać go; to nasze szczęście. N igdy in ­
nego nie znajdziem y. K apłanow i odcięta je s t każda inna 
droga, tu ta j sączy dla niego zdrój najczystszych i najświę- 
tszych radości. Po za miłością — czemżeż je s t wszystko 
inne? M arność, fraszka, u trap ień1 e ducha, nędza, nicość1" (1. c.)

e. L’t g ra tia  non respu it natu ram , (jnam  potins ele- 
vat et perfic.t, ita  etiam  werbuni divinum  non recu sa t ar- 
tem. „Quisquis, s. A ugustm i su n t verba, dicit non esse 
bom inibus praecipiendum , quid vel ciiiemadmodum doceant, 
si doctores eflieit sanctus Spiritus, po test dicere, nec oran- 
dum  nobis esse, quia D om inus ait: Scit P a te r  reste r, (pud 
wobis necessarium  sit, p riusip iam  peta tis  ab eo.“ {Dc doctr. 
christ. lib. 4 c. 16). U nde censet s. Doctor, oninem, cpia 
o rator uti debeat, artem  eo spectare, u t doceat, u td e lec te t, 
u t  flęćtat, quo lia t u t  in te lligen ter liben ter obedienterąuc 
aud iatu r (1. c. c. 17). Słowa te  synodu kolońskiego doty­
kają punk tu , k tóry  od włelu kaznodziejów zupełnie bywa 
zapoznaw any. M ogóle bowiem ta  ważna gałąź pastoralnej 
nie bywa z należy tą troskliw ością pielęgnow ana, kaznodzieje 
nie odbierają po s< umiary ach odpowiedniego w ykształcenia
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i p r  zysposohienia do tej niezawodnie najtrudniejszej funkcj i j 

kap łańsk ie j; wyrobienie się na kaznodzieję zależy zwykle od ] 
ta le n tu , zdolności i szczęścia pojedynczych kapłanów. A je- 
dnakowoż wzniosłość urzędu kaznodziejskiego i odpowiedział- ' 
ność wielka z nim  połączona nakazyw ałaby gruntow ne stu- 
dya do tego zawodu- Czego tedy szkoła nic nauczyła, i 
trzeb a  uzupełnić w łasną p racą  i nauką. N ic u lega n ieste ty  
wątpliwości, że wiele, grzechów bywa popełnianych, wiele 
dobrych uczynków zaniedbanych, wiole dusz krwią C h ry ­
stusow ą odkupionych ginie dla lego, że urząd kaznodziejski , 
przez wielu kapłanów  bywa sprawowany w niewłaściwy j 
sposób, bez należytego przygotow ania. Obszerniejszy wywód 
w ty m  przedm iocie znajdzie każdy w pism ach fachowych, | 
z k tórych  dwa przedcw szystkiem  do poważnych i pożyte- 
cznych studyów  polecić m ożemy, gdyż dużo z nich pouczyć 
się można, aby kazania i nauki uczynić jak  najpożyto- j 

czniejszenii. D zielą te uzupełniające się nawzajem są; D as  I 
kircldichc 1 ’rcd iytan it (m ich  dem  Boispiele u. der Debre der 
H eiligen u. der g rossten  kirchlichen Redner), przez Miko­
łaja Sclileiniger T. J .  i T/teorie der yeistlicJicn lie re d m n ike ii 
przez Józefa Ju n g m a n n a  zTow . Jez.*) Podczas gdy J u n g ­
m ann  rozbiera obszernie i objaśnia naukowo zasady wymowy ; 
duchownej,, podaje Sclileiniger praktyczne wskazówki i reguły, j 

(Dals/.j ciąg nastąpi). j

Kwestye teologiczne.
A n n iw e rsa rz e . 3. W wielu paraliach istnieje zwyczaj j 

dawania na Msze za duszo zmarłych krewnych w rocznicę icli j 
śmierci i zapowiadania tego nabożeństwa w niedzielę przedtem 
z ambony. Zdarza się tedy często, żc proboszczowie bez względu 
na godność święta przypadającego na ten dzień anniwersarzowy, 
śpiewają Mszą św. dc Keąuiem na intencją zmarłego. Czy to i 
wolno?

2. Czy mogą Bractwa w dniu, następującym bezpośrednio i 
po święcie ich Patrona, jak się to zwykło dzieje, nabożeństwo i 
żałobne z śpiewaną Mszą do Iteąuiem za zmarłych członków j 
zamawiać, chociaż na ten dzień przypada święto duplex?

O d p. ad 1. Według dawniejszej praktyki i przepisów : 
tylko Mszo fundowano wolno było odprawiać w rocznicę śmierci 
fundatora w święta dplx., nawet dplx. maj. Msze zaś prywatnie 
zamawiano wtenczas tylko w żałobnym kolorze odprawić było \ 
wolno w święta dplx, minus (nigdy dplx. maj.), jeżeli to był 
rzeczywiście dzień śmierci i w tymże kościele inny jeszozo kapłan j 

odprawił Mszą św. do festo. Gdzio jeden tylko był ksiądz, tam 
Mszy do Iteąuiem w aniwersarz nie było można odprawiać (cfr. 
dekr. z 19 czerwca 1700 n. 8565. Miiklbaucr Decr. 1.1 str. 37). i 

Tymczasem według dekretu z 15 łipca 1881 (ctr. 1’rzcyląd  j 

K ośc. rocznik 111 str. 209) wolno odprawić te Msze nawet 
w dupl. maj.; na zapytanie bowiem: „(Juando cognati Missam ś 
non fundatam cantari petunt in die aimirersario alicujus do- j 

fnneti; an baoc Missa cantari possit non tantum iu duplici mi- i 

nori u t S. Rituum Congreg. declaravit die 19 junii 1700, sed j 

etiam in duplici majori?1- odpowiedziała Kongrcg. affirmathe. !
a d  2 . Nio mogą; należy odłożyć nabożeństwo żałobno do 

pierwszego dnia wolnego. Na zapytanie podobne odpowiedziała 
Kongr. św. Obrzędów 4 września 1745 (nr. 4175 ad 7): „Tc- 
noro decreti 19 sopt. 3 654 a confratribus Societatis non pos- 
6nnt celebrari exequiae, nisi in prima die non impedita ab of- 
ficio duplici.11

M sze fu n d a c y jn e . I. Czy kapelan, zobowiązany do co­
dziennego odprawiania Mszy św. za fundatorów, może niekiedy 
odprawić Mszą św. za siebie lub koniu innemu aplikować?

*) Obydwa dzieła wyszły nakładem  H erdera w Fryburgu 
(w Badenii).

O d p. Tak; Liguori przytacza kilku moralistów, którzy na tę 
kwestyą odpowiadają twierdząco, i na których zdanie sam godzić się 
zdaje, lecz pod warunkiem, żo na tę Mszą nie przyjmie kapelan 
żadnego stypendyum. Przypuszcza się bowiem, iżby się fundator 
na to zgodził. Autorowic przytoczeni przez Lignorcgo pozwa­
lają na taką dowolną aplikccyą 4 do 6 razy w roku nie tylko 
za siebie, lecz za bliskiego krewnego, przyjaciela, dobroczyńcę. 
Również wolno takiemu kapelanowi w każdym tygodniu joduę 
Mszą św. opuścić, rcierontiao causa. Nie wolno mu zaś tego 
czynić, gdyby fundator był oświadczył, żo Msza św. ma być co­
dziennie przez kapelana lub innego odprawioną, lub gdyby onns 
był nałożony kościołowi lub klasztorowi; gdyby fundacya wyra­
żała, że w tym a tym kościele ma być. odprawiana codziennie 
Msza św. W takich razach kapelan kogo innego za siebie snh- 
stytuować musi w dniu, w którym nic celebruje. (Lig. 1. 6 n 382).

II. Jeśli kapelan taki zachoruje, czy zobowiązany jest dać 
komu innemu stypendyum, aby w zastępstwie za niego Msząśw, 
odprawił?

O d p. Jeśli choroba jest krótką, to według ogólnego zda­
nia nie jest zobowiązany, chyba żc fundator wyraźnie chce, aby 
na jakiem miejscu Mszy nie brakowało. Tłomaczy się zaś tein, 
że. tak surowo panowie ze swomi sługami nie postępują. Kiedy 
chorobę uważać należy za krótką? Jedni są zdania, żo gdy trwa dwa 
tygodnie, inni miesiąc, a jeszcze inni rozciągają ją  do dwóch 
miesięcy. Wszystkie te opinio uważa św. Liguori za probabiles, 
a św. Kongr. Soboru rozstrzygnęła 17 listop. 1695 certo bre- 
vom esse inlirmitntem 15 dienim.

R e d u k e y a  M szy  św . Gzy moż.o benofieyat, kapelan itd. 
zmniejszyć sam sobio liczbę Mszy św., do których go posada 
jego zoliowięzujo, jeżeli fundusze zaginęły?

O d p. Jeżeli b e z  j o g o  w i n y  fundacyo zaginęły zu­
pełnie, nic potrzebuje odprawiać wcalo przywiązanych do nieb 
obligów; jeżeli zaginęła część, to mu obi iy i zmniejszyć wolno 
samemu w razie, gdy testator wyznaczył pewną kwotę na każdą 
Mszą św.; w innym razie coiitrovcrtitur i bezpieczniej jest przed­
łożyć rzecz do rozstrzygnięcia Biskupowi. Św. Liguori (lib. 6 
n. 381 dub. 2).

DEKRETA ŚW. K ON G REG AC YI.
Dekret św . Kongregacyi Odpustów. O dpust przy­

wiązany do m odlitwy n a  cześć S e d e s  S a p i o n t i a e .
Idme Pater!

Franciscus Cassidy S. J. rector collegii Bcaumont (Windsor) 
in Anglia ad pedes Sanct.itat.is Vcstrao prorolutus, pro scrjuenli 
Orationc, quac omnibus pueris ot juiciiibus littoris operam da- 
turis recitanda ]iroponetur, aliąuam indulgcutiam liumillime pe­
tit. Et Deus etc.

Consecratio Skidiorum in honorem Immaculutae Con- 
ccplionis Idealne Marino Vir<jinis.

„Sub patrocinio tuo, Mater dilcctissima, ct invocato Iniina- 
culatae Conceptionis tuae mysterio, studia mea laborcsąuc lit- 
terarios proscąni volo: ąuibus me protestor hiinc maxime ob li­
nem incumbcrc, ut niclius diiino lionori tuoąue cultui propa­
gando inseniam . Oro to igitur, Mater amantissimn, Sedes 
Sapientiae, ut laborilnis meis bonigue faveas: ego roro, quod 
iustum est, pie libentcrąuc promitto, ąuidąuid boni milii indo 

, successerit, id me tuae npud Doum intorcessioni totum acccptnm 
; relaturum. Anicn.“

Sauctissimus Dominus Noster Leo Fapa XIII., in aiuliou- 
tia liabita dio 18 norombris 1882, ab infrascripto Seeretario 

: Sacrac Congregationis Indulgeiitiis Sacrisąuc Reliquiis praepo- 
< sitac, omnibus pueris et iuyenibus literis operam daturis ora- 
; tionem, uti supra propositam, corde saltem contrito ac derote 
; recitantibus indulgentiam tercentum  d ienun , semel in dic lu- 
j crandam, benigno concessit. Pracsenti in perpetuuni valituro 
j absque nlla Breris expoditiono. Contrariis ąuibuscumąuo non
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bstnntibus. Datum Romae cx Secretaria ciusdom Sacrac C011- ! 
gregationis, dię 18 hoycniESis 1882.

L. S.- Al. Card. O r e g 1 i a a S. Stophano Praef.
Eranciscns dolla V o 1 p e, Secr. |

' p i ś m i e n n i c t w o  k o ś c i e l n e .
Nauki katechizmowe o prawdach wiary i obyczajów 

katolickiego Kościoła według średniego katechizmu Dcharba. 
Część I o Mierze wydał X. J. -Stagraczyński. Poznań 1888.jjjffil; p 
324 stron. Prawdziwie się zasłużył ks. St. przyswoiwszy lite­
raturze.. polskiej kościelnej i znacznie zbogaciwszy liczncnii 
przykładami cenne dzieło ks. Sehuena. Nie mając jednak ory­
ginalnej pracy pod ręką, nie potrafię oznaczyć granie ittiiHeze- i 

nia i rgzśzerzGiiia. Przeczytawszy atoli całą część I  o "Wierze 
z uwagą,' mogę śmiało zalecić każdemu katechecie i kaznodziei, 
czy ma nauczać dzieci: czy dorosły di klas jakichkolwiek, znaj­
dzie materyał obfity, opracowany z głęboką znajomością teologii 

nfoginatjTzn&j, jak rzadko w Który cli naukach zaledwie Selimitta 
przytrafiło mi się . zytać. Mianowicie rzocz' o Kościele, o Ilu- i 
chu św., o Trójcy,*ffł,doskoiiałościach Boskich i wielu innych 
nie pozostawiają nic do życzenia a przytem w y k ł a d  jasny, 
popularny, język czysty, styl piękny: co dołfonny po większej 
części mogą zastąpić kazania na amboniei^r "Wszędzie prze- i 
jawia się żywa wiara, mowa przekonywające; gorąca, przykłady 
interesujące, praktyczne. Dyspozyiyą ma Sclnien tak śliczną 
i tak wyborną, że musi przypaść do smaku każdemu kaznodziei. 
Na te smutno czasy, gdzie niewiara bezczelnie występuje i bez- i 

karnie w pismach, przez niektórych z młodzieży akademickiej 
redagowanych, i ..szerzy zgorszenie, nie masz pódobno dzielniej- i 

szego środka nad ten, którego chwycili się Biskupi lrancuzcy, j 

zaprowadziwszy w listopadzie z. r. nauczanie katechizmu we 
wszystkich kościołach paryskich w każdą niedzielę i czwar­
tek. Właśnie do tego nauczania Nauki Scliuena są wyśmienito. 
Pozwolę sobie niektóre uwagi zamieśc-fć,?ł*;tqi'ebj posłużyły mło­
dym, mniej doświadczonym kaznodziejom za wskazówkę lub 
przestrogę: str. £59, lud prosty, niższego stanu ma uczyć przy- . 
kładem odmawiania: „Niech będzio pochwalony Jezus Chrystus ' J  
wyższe stany; gdy tymczasem inteligeneya, stany wyższe u tepj 
lę^ów jest nazwana p a r s  sanior, str. 69, n a  po d o b ę  jest < 
wprawdzie wyraz polski, ale mniej używany niżeli: „podobioń- i 
stwo“ . O źródłacli Objawienia, o prawdach różnicowych nie ma 
potrzeby mówić w takiej obszerności naszemu ludkowi, jak to 
czym Scliuen, mając rzecz do słuchacza, żyjącego pomiędzy wielką 
liczbą protestantów. Szan. wydawca na str. 256 używa wyrazu: 
„Wierzę w święty Kościół powszechny", kiedy wr ltiojcui wydaniu 
Katechizmu Kzyms. rozdz. X p. 19. 21 ma jasno wyłożoną 
różmeę i przyczynę mówienia: Wierzę 6w". Kościół powszechny, ( 
Credo sanctam Ecclesiam catholicam. Lecz w tym punkcie pra­
wie wszyscy autorowio katechizmów, nauk i kazań błądzą. By- i 
łoby także do życzenia, -aby cytowano źródła, z których wzięto 
są przykłady. Aprobata zamieści się wT tomie III. Porównując ' 
Scliuena z Sęlnnittem, na którego tle osnułem III  P rzciitdn ilc , 
wyznać w końcu muszę, że jak Scliuen dla ambony, tak Schmitt j 
do wykładu katechizmu w szkoło wielce hędą pożytecznymi, i że 
Jeden możo być., dopełnieniem drugiego. Przy tej sposobności 
pozwalam sobie podać do wiadomości, że manuskrypt do III  P rse j I 
w odn ika  oddałem do drukarni i upraszam o rychłe zgłaszanie 
się z przedpłatą.

X. Krukowski prob. kościoła św. Kloryana w Krakowie. j

"W tych dniach wpadło mi w ręce nowe wydanie K atech i­
zm u  Dcharba, dla szkół ludowych w Galicyi przeznaczono.. Znaj- 
duję w nim trzy błędy, które' poprawie nalożc: 1) strona 168 
wdelinicyi c z a r  n o k s i ę s t  wr a stoi: „za pomocą złych duchów 
wykonywać cudowno rzeczy." Prostuję: żo djabeł nie może czy­
nić cudów. — 2) Tamże w definicji ś w i ę t o k r a d z t w a  stoi: 
,;Kto znieważa Boga itd.". Zniewaga Boga bądź słowem, bądź j

czynem zalicza się do bluźnierstwa. —  3) Str. 194 p. 10: 
Do czego obowiązany jest ten, który zaszkodził sławno bli­

źniego potworzą lub zniewagą??! Zniewaga przynosi uszczerbek 
nr/o i honorowi bliźniego, a nie sławie jego. — Dbały o czy­
stość nauki Kościoła św , poczuwałem się do obowiązku zwró­
cenia uwagi tych, do których należy publiczno nauczanie dzia­
twy szkolnej. "Wymienione błędy nie pochodzą z winy ks. De- 
Uarba, lecz z winy ks. tłumacza, a Szan. Wydawnictwo ksią­
żek szkolnych powinno było zasięgnąć wprzód zdania Konsystorzów 
S b  XX. katechetów, nim nowe wydanie zrobiło. Inne sprosto 
w S ia  umieszczę w III  Przew odniku ,

X . dr. J. Krukowski.

Korespondencye.
L w ó w ,  15 lutego.

Bawił tu zeszłego tygodnia ks. Karłowski, świeży kanonik 
Przemyskiej kapituły oh. gr.-kat., przeznaczony z łaski kores­
pondenta G azety N arodow ej na biskupa przy pierwszym wa- 
k.msie, jaki się zdarzy w .Galicji. Oprócz chęci przedstawie­
nia się namiestnikowi, który miał sprawdzić szczegół} przez 
owego korespondenta podane o genialnym wyrazie twarzy ks. 
Uniłowskiego., musiał tenże z polecenia ks. Stupnickiego Biskupa 
swego wnieść prośbę za utrzymaniem na posadzie katechety 
przy szkole żeńskiej w Przemyślu ks. Podlaszckiego, którego 
Bada szkolna krajowa usunąćnakazała. Powud do tej dyspo­
zycji surowej był następujący: Przy uroczystem zakończeniu
roku szkfdnogó w Przemyskiej szkole ośmioklasowej, delegat kon- 
systurzn obrz. lać. ks. kanonik Glazer rozdawał celującym uczen­
nicom książeczki do modlenia na pamiątkę. Między temi pa- 
liienuanii dostrzegł obecny aktowi ks. Podlaszęcki owieczkę Tibrz. 
gr.-kat. W oliwili, kiedy panienka wzięła z rąk ks. Glazera 
ofiarowaną książeczkę, ks. Podlaszęcki wyrywa jej ten dar, 
rzuca go na stoł, i wręcza j ' j  ruską książkę, mówiąc dobitnie, 
że po rusku nkr się nibdlić a nie po polsku. Ks. Glazer pod- 
jąwszy rzuconą na stół przez ks. Podlaszeckiego książeczkę 
swoją, zwrócił ją  uozenniuy.mówiąc: „Możesz i tę wziąść so­
bie." "Wskutek tego faktu, którym ks. Podlaszęcki zamanife­
stował swą niechęć do zgody przez rząd kategorji znio nakaza­
nej a przez sjiekulantów politycznych i finansowych z nama­
szczeniem glos/,orną',' urósł ks. Podlaszęcki na bohatera w oczach 
swiętojurskiej partyi Przemyskiej. Kiedy więc-j-ódbywał się w So- 
minaryum tamtejszem soborczyk, protestujący przeciw konstytu­
cji Papiczkiej o reformie zakonu Bazylianów, ks. Podlaszęcki 
w oboc starszych miał przeważny glos, i otrzymał polecenie do 
przerobienia operatu, którego redakcją zają-ł się był jeden z ka­
płanów wiejskich starej daty, który jeszcze nic zapomniał języka 
łacińskiego. Ten udział w soborezyku osławionym, pod okiem 
władzy dyocczalnej, w seininaryjskiej sali odprawionym, pobudził 
"Radę itózkólną do wezwania ks. Biskupa, aby zaraz usunął ta­
kiego borytela ze szkoły. Wprawdzie ks. Biskup chciał za- 
do|ćuczjnić temu nakazowi, i przedłożył swym radcom argument 
bardzo jasny mówiąc: „Jak ja go łlie usuuę, to mnio usuną."
Ale doradcy jakby na dowód, że- im taka ewentualność jest po­
żądaną, wymogli na przewodniku swoim, ażeby stawił opór rzą­
dowi. Polecił więc ks. Biskup kanonikowi ks. Kuiłowskiemu, ażeby 
u namiestnika wyjednał cofnięcie nakazu srogiego i pozostawie­
nie ks. Podlaszeckiegor przy katecheturze. Lecz misya się nie 
udała, bo p. namiestnik z niezwykłą energią odrzucił prośbę 
w imieniu ks. Biskupa wniesioną, dodając uwagę, że już dawno 
powinien b ji  taki katecheta być oddalonym od zakładu.

Sprawa Trinkgeldowa, która delogacyą naszą boleśnie dotknęła, 
budzi reminiscencje o procesie Offonlicima i spólrików, w który wplą­
tana była wysoka osobistość naszego kraju. Czasby już był, aby repre­
zentanci ,iraju lidszego przestali tańca około złotego cielca w kompanii 
giełdowiczów i spekulantów, którzy ciągną zyski lichwiarskie z rąk 
pracowników i z dochodów państwowych. Ohydna to kompania 
dla nas, którzy z faryzejską swadą głosimy o poświęceniu się
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dla spraw kraju, piorunujemy na interesowność lewicy w Radzie 
państwa, a jednak korzystamy jak ona i  brudnych zysków, Które 
się nam nastręczą. Mniejsza oddanie lewicy, której grzechów 
rejestra są znafene, ale zaufanie cesarza, honor narodowy a prze- 
dewszystkiem sumienie powinnibyśiny w  czci zachować. Wpra­
wdzie człowiek bez majątku, bez koligacji, choćby, celował cha­
rakterem i głową, w rzadkich bardzo wypadkach dochodzi u nas 
do głosu, gdyż większość stanowi falanga z imieniem, konne- 
ksyami i majątkiem, która swoje mierności, częstokroć spla­
mione, wysuwa bezczelnie w górę, ale zacność charakteru z ta­
lentem połączona zawsze jest pożyteczną dla narodu. To pra­
wdziwy kapitał, któremu nie sprosta żadna fortuna materyalna 
niesumiennie nabyta a pozbawiona inteligencyi i prawości.

K R O N I K A

dyecezalna i zagraniczna.
P o zn ań , z Berlina piszą pod d. 14 hm. do K u ry c ra  

P o z n „Dziś przed najwyższym trybunałem admini ,tracyjnym 
w Berlinie tor żyła się sprawa procesowa dozoru kościelnego w AFy- 
ganowio przeciw p. Perkubuowi. P. Pcrkuhn bronił się osobi - 
ście, powoda bronił ks Jażdżówski. P. rerkuhn zagroził ka­
żdemu z członków dozoru kośc. w Wyganowie 100 mk. kary, 
jeśli iv ciągu dni 8 nie wydalą ks. P. z probostwa w Wyga­
nowie. Po dwugodzinnej rozprawie zawyrokował trybunał na 
mocy prawa z 20 maja 1874 § ‘9 i z 13 lutego 1878 i Lfiiul- 
rechtu, żc p. Perkulin nnał prawo kazać wydalić ks. P . z pro­
bostwa, bo nieprawnie sprawuje urząd duchowny w parafii. Pan 
Perkulin m iał z sobą cały stós akt na poparcie swój sprawy, 
mianowicie poświadczenie od naczelnego prezesa, że ks. P. nic 
ma prawa fungować, od ministra Gosslera, iż tak sobie postąpił 
z jego wyraźnego polecenia. Przełożoną władzą się zakrył. 
W  ustnej rozprawie przyznałpiię p. Perkulin, tĄi wezwał naczel­
nego prezesa, aby w parafiach, gdzie majowi 'księża fungują, 
zasuspendował działalność dozorów kośc., a zamianował komisa­
rzy wyjątkowych, którzyby księżom majowym działalność unie- 
możnili.“ Podczas gdy inne władze rządowe patrzą dziś przez 
szpary na próągJ duchową misyonarzy w osierocouych parafiach, 
p. Pcrkuhn narzuca się na surowego stróża praw majowych i jako 
najzażartszy kultunuk w duchu Falka stara się, o ilo w jego siłach, 
unicmożebnić parafiom katolickim, do których jego władza sięga, 
wszelkie pasterstwo dusz. P. Per. jest ustanowiony tylko admi­
nistratorom majątku dyocez. i dla jjjfft, zdaniem naszem, prao- 
kracza kompetencyą swą, gdy pozornie w interesie majątku prze­
szkadza w działaniu pasterskiem, a więc sięga na pole, które 
go wcale nie powinno obchodzić, jeśli nic ma tyle szacunku dla 
religijnych potrzeb katolików, aby właśnie majątek kościelny na 
właściwe obracać przeznaczenie. Słyszymy, że p. Perkulin cie­
szy się względami i doznaje różnych uprzejmości zo strony nie­
których duchow nych archidyccezyi naszój. Niezawodnie zasługuje 
sobie na tę przyjazu, odsłaniając się przed trybunałem berlińskim 
jako jeden T  „najserdeczniejszych41 naszych przyjaciół.'— Kapłan 
z archidyccezyi naszój, wyświęcony już po prawach majowych, 
ks. Stanisław W o j c i o c h o w s k i (urodził się w Długiej Go­
ślinie) rozstał się z tym światom przed niedawnym czasem w Te- 
xas w Stan. Zjedli. Ameryki, gdzie pasterzował pomiędzy kolo­
nistami pilskimi. E. f  I. j- P.

D y e c e z y e  p o lsk ie . W niedzielę d. 11 hm. popołudniu 
um arł w Petersburgu śp. Metropolita katolickiego Kościoła w gra­
nicach imperium rosyjskiego, ks. Antoni F i a ł k o w s k i .  Uro­
dził się w r. 1797 w gubernii mińskiej z ubożał ej szlache­
ckiej rodziny. Kształcił się naprzód w kolegium Jezuiokiem 
w rłocku, następnie w uniwersytecie wileńskim, gdzie uzyskał 
stopnie dra św. teologii i prawa kanonicznego; na kapłana wy­
święcony został w r. 1824. W uniwersytecie wileńskim wykła­
dał później dogmatykę i historyą kościelną. Kiedy teologiczny 
fakultet w AliJnie przekształcony został po wypadkach r. 1831

nft,-pierwsze rzymsko-katolickie sennnaryum, uczył tamże ks. F.
: dogmatyki i języka francuzkicgo, a po usunięciu ks. Biskupa 

Osińskiego został rektorem. Semiuaryum to przeniesiono zostało 
dó^fffitersburga i zamienione na obecną rzymsko katolicką aka­
demią. Jego to zasługą wyszedł w roku 1831ym K a te ­
chizm  w trzech językach (niemieckim, francuzkim i polskim). 
W grudniu 1846 roku obrany administratorem dyecezyi wi­
leńskiej, został w kilka lat później prałatem kapituły wileu- 

! skiej i jej reprezentantem w kolegium rzymsko - katoliekiom 
i w Petersburgu, którego cv marcu 1853 roku został stałym 
| członkiem. W roku 1855 otrzymał godność in fu ła ta^przy- 
j wiązaną do probostwa szydłowskiego na Żmudzi i obrany został 

administratorem archidyccezyi mohilcwslWr po śmierci ks. Arcy­
biskupa Hołowińskiego. W  r. 1858 prekonizowany na sufraga- 
nią kamieniecką, wziął |onseki»cy5 biskupią w Petersburgu z rąk 

i Metropolity mobilewskiego Wacława Żylińskiego vj asystencji Bi- 
i skupa mińskiego, ks. Wojtkiewicza i sufragana saratowskiego, 

ks. Biskupa Lipskiego. Pa śmierci prałata Budzyńskiego, ad­
ministratora dyecezyi kamienieckiej, został w r. 1859 zamiano­
wany przez Stolicę św. pasterzem tej dyecezyi i był 54tym 

j z rzędu Biskupem kamienieckim. AV‘ r. 1871 został Arcybi- 
' skupem mohilewslrim i zarazem Metropolitą wszystkich w g ra ­

nicach cesarstwa rosyjskiego położonych kościołów katolickich, 
) który to urząd, rezydując w Petersburgu, aż do ostatuej chwili 

bez przerwy sprawował. Sędziwy pasterz od dawna był cier­
piący i chorobą złożony, tak żc rozlicznym obowiązkom swoim 
zadość uczynić nie mógł i w. osobie ks Gintowta miał otrzy­
mać koadiutora. Zapewne śmiarę* ks. Metropolity przyspieszy 
nominacją" ks./Gintowta z administratora dyecozyi płockiej na 

, godność Metropolity moliilewskiogo.
RZYM. Dnia 11 h. m. kilka rodzin zagranicznych było 

obecnych na Mszy św. przez Papieża^ w prywatnej kaplicy od­
prawionej i z rąk jego przyjęło Komunią św. — Tegoż dnia 
po południu udzielił OjoiecJBśw. w lożach watykańskich posłu­
chanie 1600 dziewczynkom, uczącym się w szkołach papiezkHi, 
zaleźnychfbd jałmużnika pap. i kierowanych przez panie pobożne, 
zwane Filipinkami, Córki miłosierdzia św. Franciszka a Paulo 
i przez Siostry Najdroższej Krwi. Mgr Sanininiatelli, jałmużnik 

: pap. i przełożony tychże szkół, wyraził iv przemówieniu wdzię­
czność nauczycielek, uczennic i rodziców dla Papieża a zwłaszcza 
dla Leona XIII, którego szlachetna troskliwość założyła i utrzy- 

I muje tak liczno szkoły w Rzymie. Dzięki tói nauc-ó "chrzcśc., 
węzły pomiędzy Papieżem a ludnością rzymską 'coraz hardziej 
się ścieśniają na przekor wysileniom wrogim niojirzyjaciół Ko- 

istioła. Trzy dziewczęta ofiarowały Papieżowi pas jedwabny biały, 
wyszywany złotem, z herbami papież., z symbolicznenr. figurami 
i złotemi frendzlami a nadto chór Górek Maryi ze szkoły ś. Lu­
dwika odśpiewał piękny hymn okolicznościowy. Następnie 'zstą­
piwszy z tronu, przfełiodził Papież powoli szeregi tycli dziewcząt, 
i rozmawiał z niemi uprzejmie i wosoło. Grupa dziewcząt z klas 
przygotowawczych i ochronek, ubranych biało, zanuciła g ło a Ł i 
anielskiemi śpiew, a małe dziewczątko Sotnio deklamowało y i -  

\ czną poezyą na pochwałę Papieża. —  Dnia 14 hm. przyjmował 
1 Papież Mgra Guiol, rektora instytutu katol. w Lyonie, — Dn:a 

15 udzielił Ojciec ś. posłuchanie wielkiej liczbie zagranicznych 
rodzin.— AV ostatnich dniach udzielił Papież posłuchanie osobno 
baronowi Geriekc de Herwynen, posłowi holenderskiemu przy 
dworze brukselskim i jego żonie. Audyencya trwała przeszło 
godzinę. — Dnia,.14 bm. miał sekretarz Stanu Kardynał Jaco- 
bini długą konferencyą z rosyjskim dyplomatą Butenicwom. —• 

| Znaezną sumę pieniędzy dał Ojciec św. swemujałmużnikowi co- 
1 lem rozdania pomiędzy ubogich. — AAuolki krzyż orderu św. Cltzo- 

gorza otrzymał od Papieża baron Seiller, dawny radzfsa amba­
sady anstr. przy Stolicy śwt., obecnie posoł austr. w B razylii.—

, Z pod prasy watykańskiej wyszedł na widok publiczny drugi tom 
aktów rządzącego Papieża, który na 500 stronnicach obejmuje 
wszelkie alokucye, encykliki i inne najważniejsze akty papitzkie 

I z lat 1880/81. —  Dnia 12 bm. odbyła się w AATitykanio uro-
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C*stigccu;ómoiiia wręc-zania Papieżowi listów wierzytelnych przez- 
ntwegtó posła brazylskiego, baromwdhiguiar cPAndracTn. —  (Pa­
pież Leon XIII, ożywiony jak najwięcej pokojowemi zamiarami, 
pragnie także urządzić zakłócono od w Lolu lat s t o s u n k i  p o ­
rą iąs-d z y p a  ń s t w e m -as' k o ś c i o ł  e m w S z w a j c a r y i. 
Według J o u r n a l dc Geneoe, wybrany już został do roko­
wań pomiędzy rządem związkowym a Stolicą św. znakomity pra­
łat, Mgr.aSpolrorini, dawniejszy sekretarz monarchijskiój nuneyn- 
tury. charakteru bardzo spokojnego. Do Szwajcaryi jednak nio 
wyjedzie prędzój aż Stolica śwt. nio otrzyma zapewnienia, że zwią­
zkowy rząd nie będzie w zasadzie sprzeciwiał się3 przywróceniu 
pokoju. —  Św. Kongrbgacya Obrzędów odbędzie 6 marca posie­
dzenie? drugie, zwane praeparatoria, w celu naradzenia się o cnoS 
tacli bohatorskich wielebnój sługi'"’ Bożej Siostry Maryi Ridier, 
założycielki MongreujTicyi Ómtrowania Najśw. Maryi Panny. — 
N o w y  do 1 o g a  t a p o s t o l s k i  dla* Turc-yi Mgr. H o t e l  l i  
wyjechał już na młw|ce> przeznaczenia. Biskup ten urodził się' 
w wiosce Corciano, dyecozyi PeruifLi 26 lipca 18SKE. Wstąpi­
wszy w rycliłój młodości do stanu duchownego, odznaczał bSię 
nie., tylko pobożnaMą-;-lecz talfż&iiiiteligencyą i sorcom. Kardy­
nał Biskup Perugii, ob.edny Papież Leon XIII, poznawczy si"^ 
na jogo wielkich przymiotach dusijA-^ powoływał go do fóżuych 
ważnych funkcji; naprzód mianował go prefektom studyów wBe- 
minaryum dyec., następnie profesorem literatury, filozofii, teologii. 
Charakteru łagSdnogo Mgr. Rotolli jest także1' poeta,, zajmuje się. 
żywo literaturą i starożytnościami chrzańC:- Kiedy Leon XIII 
wyniesiony został na tron papiezki, Mgr. Rotolli In ł już kano­
nikiem i arclńdyakonem katedralnym w Perugii. Papież zamia­
nował go wnet (na konsyst. 15 lipca 1878) Biskupem w Mon- 
tofiascone.

Niemcy. B i s k u p  s t  rgjs b u r g s k i .11, a o s s z r e z y ­
g n o w a ł  n a s w ą  s t o l i  r ę z powodu zgrzybiałego wieku. 
Administracją dyccozyi objął koad.jutęi' jęgo1 i następ&a przy­
szły Biskup S t um- p f .  Biskup Raess urodził się w Alzacji 
17 kwietnia 1791 a więc skończył prawie 89 lat wioku. Pu­
bliczną karyerę rozpoczął w r. 1821 jako profesor semimmymii 
w Moguncji; zo swym przyjacielem ks. Weiss, późniejszym Bi­
skupem w Sj.iKkjj założył pismo peryodyczne KathoUJc, któro 
do dziś joszcze istnieje i wydawał jo aż do r. 1842 , w którym 

r objął rządy dyećezyi strasburEldćj po śmierci Biskupa Lcpappo. 
Również z ks. Wdąśsem obrabiał Ż yw oty Świętych, których wy­
dał 21 tomów, a nadto jako Biskup napisał, sławno dzieło: D ie  
S Ś B m U lm  seit der D eform ation  w 12 tomach. Jako Biskup poło­
żył około dyecezii wielkie zasługi, powołując do życia kolegia, se­
m inaria chłopców, kongregacye dla sżkół i pielęgnowania dioryoli, 
tworząc parafie i posady duchow ne. Starania jogo za nowych rzB  \ 
dów o szkoły katol. adniosly ten szczęśliwy skutek w ostatnich j 
jeszcze dniach, że utworzono'będzie katolickie gimnazjum.

Wi praktyki pastoralnej.
L in ze r  Theolog.-pract. Q u a rta h ch rijt opowiada nastę­

pujący ciekawy wypadek nie.bsżpioczuśgo zaopatrzenia chorego 
ostiitiiiomi Sakramentalni świętemi: Młody wikaryusz przywo­
łany do chorego dowiaduje, się już w pomieszkaniu tegoż,- żo 
niewiasta, którą ma przygotować na drogę wieczności, została 
pogTy zMłi|l przez psfi w&ąokłogo i dostaje ozęsjo nagle napadów i 
w ś c i e k l i z n y ,  przyczem drapię, ■ gryzie itd. i niezmierną siłę. ! 
rozwija. Myśli sobie wikaryusz: o czemuż nio poszedłem za 
radą profesora, nie kazałem przyjść do B ab ia  posłańcowi i nio 
wypytałem go sfę: kto i na co jest chory! Mógłbym był po- 
p y S iJs ta re g o  proboszcza,’;posiadającego więcej doświadczenia i ru ­
tyny, ab> saia poszedł do chorej, albo przynajmniej praktyczno 
dał rady, jakich użyć środków w obronie mój osoby i Najśw. i 
Sakramentu. Niestety retieksye to były za późne; trzeba ffoyło i 

spełnia obowiązek kapłański. Owoż jak sobie postąpił: Podczas i

i spowiedzi ustawił wr otwartych drzwiach dwóch silnych mężczyzn, 
którzy na-pierwszy znak wybuchu wścieklizny mieli natychmiast 
pospieśkyć, schwyclcgchorą za ręce i nie dopuścić żadnego 

gw ałtu . Ksiądz),sam usiadł naprzeciw chorej tak, że poręcz cd 
krzesła ich rozgąadzała i na każdo podejrzane poruszenie mógł 
odskoczyć i krzesłem ;się 'jzastawić. W ahał s ię /ęzy  może udzio- 

j lić- Wiatyk oh phrenosim; na usilne jednak prośby chorej zde­
cydował się dać jej Najśw. Sakrament. Przytem tę ostrożność 
zachował, że Hostyą św. podał chorej podnosząc rękę od dołu 
jak n ij bliżej brody, aby nie mogła schwycić zębami palcy a po 
włożeniu Ilostyi na język prędko rękę cofnął. Domownicy trzy­
mali czystą białą chustkę, aby. módz pochwycić św. partykułę, 
gdyby ją  cliora wyrzuciła. Przy Ostatnieni Namaszczeniu Ole­
jom św. trzymało ją  dwóch mężczyzn delikatnie za ręce. W -ten 
sposób odbyła si§, mimo wszelkich obaw, czynność św. spo­
kojnie. Zanim chora, świat ton pożegnała, wypowiadała często 
z głębokiom przejęciem swą radość, że mogła przyjąć N. Sąkr., 
oraz wdzięczność swoją dla księdza wikaryusza, tym więcej,' źe'j 
jak mówiła, inny kapłan zapewne wj,tym stanie byłby jej Ko- 

i munii św. odmówił.
Inny podobny wypadek z Bawaryi opisuje G orrespond.dcr  

Associatio Pcrsererantiac Faeerdotalis. Tu chodziło o chorego 
na w o d o w s t  r ę t. Proboszcz oczekiwał od dawna tego wypadku 
i już u doktora wywiedział się o "śymptoraatftej choroby. Kiedy 
go tedy zawołano do owego chorego, wziął w mało pudełko bla­
szane nickonsekrowaną małą hostyą a z konsekrowanej drobną 
%lko partykułę (wazką, nieco długą, dla łatwiejszego jej uchwy­
cenia). Po spowiedzi ułam ał kawałek z hostyi niekonsekrowanęj 

’ w wielkości przyniesionej św. partykuły i kazał synowi chorego 
położyć ją  ojcu na języku. Wpisódy jednak radził choremu, aby 

j celem zwilżenia języka wypłukał usta wodą. Chory odpowiedział, 
że tagA uczynni nie jnożo, wpadł jednak sam na tę myśl, aby 
zv ilżyćijęzyk chusteczkąjimaeżaną w wodzie. Lecz i tak nie 
mógł fragmentu połknąć; położony?bowiem na koniec' języka do 

| stał się pomiędzy język i zęby i z powodu suchości w ustach nie 
i mógł-Myć spożyty. Doradził tędy chory sani, aliy mu jeszcze je ­

den kawałek położono i to głębiej na język, a będzie mógł poł­
knąć. Wonczas proboszcz zdecydował się po zwilżeniu raz jeszcze 
języka rpó<fe mu Nąjśw. Hostyą, którą też chory spożył. W zru­
szenie' ogarniało potem pawzących na niego, jak z rozkrzyżó- 
wanemi ramionami dziękował głośno Bogn za" fę • wielką łaskę.

Począwszy od dnia! 26 lutego urządzona będzie przez cały 
tydzień w pałacu Bziałyńskicli W y s t a i c a  c t o n r a i ó i c  k o ­
ś c i e l n y c h ,  wykonanych w tutejszej pracowni Br&otwa Adora­
cji JNajśw. Sakramentu, oraz tych, które przeznaczono śh w ofie­
rze dla ubogich kościołów.

Na dzieło ks. Kopycińskiego O Sakramencie Pokuty złożył’ 
prenumeratę fi Jl: ks. Nożownik piob. w AYitkowieĄ ks. P r.,"Adam­
czewski.

Na muzykę ks. Soleckiego złożyli: ks. 4. Różański proboszr i 
Góra via Jarocin prenumeratę za rw-lS&Śtkalciidarz i oprawę 6,f>0 M\ 
ks. dziekan Ilulczyński z Nietrzanowa p. Środa na dwa egzompl. za 
r. 1888 i za dwa Kalendarze 11,20 Jl; ks. Janicki prob. z Kołaczko­
wie p. Dłonią 4,80 J l

Na akcye Towarzystwa sw. Łukasza złożył ks. Janicki prob. 
z Kołaczkowie p. Dłonią 4 J l

S)kis r z c c u j .  A rtyku ły  wstępne-. Reguła Trzeciego Zakonu 
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zany do modlitwy na cześć Sedes Sapiontiao. — Piśmiennictwo ko­
ścielne: Nauki katechizmowo ks. Stagracżjńskiogo. — Katechizm dla 
szkół ludowych w Gńlieyi.— Korespondencya ze.Lwówa. — Kronika 
dyetbżalua i zagr.: Poznań: Z walki kulturnej. — f  ks. Stan. Woj­
ciechowski. — Dyecezye polskie: f  ks.jA.reyb. Fijałkowski. —■ Rzym: 
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